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Od Wydawcy.
------MjKJ-------

»Kaliszanin” wychodzić będzie i w kwartale przy­
szłym w tym samym formacie, programie i cenie.

Szanowni Prenumeratorowie raczą zgłaszać się  
Wcześnie z zapisywaniem, gdyż zw łoka powoduje 
°Późnienia w przesyłce, a czasem  naraża i na brak 
Pierwszych numerów, których niepodobieństwem  
jest zapisującym się późno Prenumeratorom do­
starczać.

7 iKaliszanin” ekspedjowany jest najregularniej 
w dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego  
Przesyłce, lub niedochodzenie, nie od W ydawcy 
Pochodzą.

Prenumeratę przyjmują wszystkie tutejsze księ­
garnie, a nadto kantor Wydawcy. Szan. Prenu- 
ateratorowie z prowincji raczą w przedmiocie pre­
numeraty odnosić się pod adresem: „Do W ydawcy 
Raliszanina, w Kaliszu, ulica M arjańska.”

Cena tego pisma wynosi: kwartalnie w miejscu 
rs- 1 kop. 2 0 ;  na prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo- 
Ueta drobna może być nadsyłaną markami poczto- 
^ eiui); m iesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od­
noszeniem miesięcznie po kop. 4 5 ,  kwartalnie rs. 
1 kop. 3 5 ; numer pojedynczy kop. 6 .

i
lestw ie Polskiem, Najmiłościwiej udzielić raczył 
Naczelnikowi powiatu W ieluńskiego, podpułkowni­
kowi Naszczokinowi, order Śgo Stanisław a k la­
sy 2-ej z koroną cesarską.

—  Mianowani: rewizor urzędu akcyznego gu- 
bernjalnego, assesor koleg. Aleksander Mejzner, 
otrzym ał rangę radzcy dworu; — sędzia prezydu- 
jący w sądzie poprawczym w Lublinie W incenty 
Puchalski, mianowany sędzią trybunału cywilnego  
w Kaliszu; sędzia trybunału kaliskiego Franciszek  
Sulimierski, sędzią sądu apelacyjnego; b. proku­
rator sądu kryminalnego w Płocku Ludwik Sko- 
czyński, na w łasne żądanie mianowany pisarzem  
trybunału w Kaliszu z zachowaniem klasy VI do 
poprzedniego urzędu przywiązanej; pisarz trybu­
nału, asesor kolegjalny Józef Migórski, na własne 
żądanie uwolniony od służby z prawem pobiera­
nia za wysługę lat całkowitej emerytury; patron 
przy trybunale cywilnym w Płocku Zygmunt Just- 
mau, przeniesiony na takiż urząd do trybunału  
kaliskiego; aplikant sądowy Kazimierz Ruszkow­
ski, mianowany patronem przy tutejszym  trybu­
nale.

Rozporządzenia Rządowe.

~~ Najjaśniejszy Pan w dniu 30  sierpnia s. t. 
r\b ., Najmiłościwiej udzielić raczył: Gubernatoro­
wi kaliskiemu, generał-majorowi Macniewowi, or- 
der św. Anny klasy l-ej z koroną cesarską, i vi- 
Ce;gubernatorowi Rybnikowowi, order śg o  W łodzi­
mierza 4-ej klasy. . .

—• Najjaśniejszy Pan na skutek przedstawienia 
"W, Generał-Feldmarszałka, Namiestnika w Kró

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
a w cew w .

—  W W ieluniu goszcząca truppa aktorów p. 
M odzelewskiego, w tych dniach dołożyła grosz 
swój wdowi na ołtarz ludzkości; z przedstawienia 
danego w celu powiększenia środków ratunku o- 
gólnego, zebrano blizko około stokilkadziesiąt ru­
bli. W szystkie podobne fakta miło jest przelać 
na sprawozdawczy papier, i podzielić się z niemi 
dla zachęty innych. Zdarzyło nam się też s ły ­
szeć księży tutejszych, którzy po odpustach z am­
bon nauczali lu d /ja k  się ma uzbroić na przyję­
cie coraz bliższego gościa wstrętnego, jak się za­

chować w chwili jego przybycia, i jak się rato­
wać, gdy już kogo w swe szpony pochwyci. Ta­
kie zwroty z m iejsca tyle poważnego jak kazal­
nica, skierowane ku obecnemu nieszczęściu ludu, 
ku jego dobru w skutek tego, godne są naślado­
wania wszędzie; nie uchybiają one bynajmniej miej­
scu przeznaczonemu na w ygłaszanie ewangelicz­
nego słowa, a mają za sobą tę ważną i piękną 
stronę, iż skuteczniej do przekonania ludu trafia­
ją, niż zalecania doktorów, którym w ogóle do­
tąd lud nasz jeszcze nie ufa, mówiąc stereotypo­
wo: ,,K to ma umrzeć, ten u m rze! Kogo Pan Bóg 
nie chce zabrać, tem u nigdy nic nie będzie.

Jednym ze środków zaradczych używanych tu­
taj na razie, gdy cholera najpierwsze swe objawy 
zdradzi, jest dzięgiel roślina powszechnie znana, 
kwitnąca biało w kształcie koronkowych paraso­
lek; korzonki dzięglowe wymoczone w okowicie 
lub mocnej wódce, mają napój nader rozgrzewa­
jący, który użyty w ilości pół kieliszeczka, poma­
ga strawieniu niezdrowego pokarmu. Środek ten  
podobno oddawua, a raczej dawniej głównie pra­
ktykowany był u nas —  być może, jeszcze za cza­
sów Syrenijusza, słynnego za Zygmuntów botani­
ka, który w swem illustrowanem dziele już po 
imieniu mianuje cholerę. O tej dawności mówi i 
legenda ludu naszego, tej treści: „Że gdy bywał 
pomorek na ludzi, wtedy b iała , wychudła pani za­
glądała oknem lub drzwiami do chaty, pytając się 
strwożonych: „A macie wy dzięgiel w chałupie?” 
Gdy się dowiedziała, że mają, odchodziła spokoj­
nie: skoro zaś przekonała się, że dzięglu w cha­
łupie nie ma, wtedy wszyscy tam wymierali co do 
jednego. Łatwo się domyśleć przyczyny powsta­
nia tej legendy, w obec uznawanej skuteczności 
tej rośliny.

— P P . bracia Rephan, właściciele fabryki su­
kna w m ieście K aliszu, dostarczyli na wystawę 
wiedeńską sukna w różnych kolorach, w 21 ga­
tunkach. Fabryka jedna z najznakomitszych w kra-

Z nad Wisły.
Warszawa, wrzesień 1873  r.

Ruchajcie! Słuchajcie!...
Sprawozdawca „W ieku” o prasie peryodycznej 

p>Wincyonalnej, w jednym  z ostatnich numerów 
gazety, zgrom ił mnie surowemi słow y. — „Fi­

l u j e s z ,  kochanku —  powiada — wdajesz się 
V nieswoje rzeczy, a obowiązki korespondenta na 

plan usuwasz. Tyś powinien, podawać jak  
JjJ^iększą ilość faktów miejscowych, kreślić do- 
b adny obraz tutejszego życia, a jeżeli chcesz się 

w oracye, to kładź nacisk na takie rzeczy, 
u °^e i kaliszanie mogliby naśladować z pożytkiem  

siebie. Ale gawęd takich jak o idealizm ie i 
b ^ y w iz m ie , nie powinieneś posyłać do redakcyi, 

bratku do ciebie nie należy.” 
tych mniej więcej słowach, surowy sprawo- 

itin-^u8 nowej gazety politycznej, odezw ał się o 
lat ^3tach, jakiemi Was panowie kaliszanie od 
0 1 P®ru darzę — i jakże mu na to pytam, nie 
je P0vdedzieć? jak  tu się z nim nie pokłócić kiedy 

1°kazya? W naszych codziennych i niecodzien­
nie! 0rSanach polemika osobista, tyle zajmuje 
c y , f ca. taks już się z żyła  z usposobieniem piszą­
c e  ' }^  każ<Iy> który o cokolwiek bądź oskarżony 
ua , .^Powiedziałby w następnym numerze, z gro­
tu s ?!;ackiego wykluczonym by został. Tylko, że 
ort*0 !e w iście warszawski sposób literaci nasi 

iadają. Pan X .  pisze np. w gazecie, że

Y. źle się zapatruje na przedmiot, który obrabia, 
że poglądy jego są błędne, a styl niejasny, —  
aliści nazajutrz obrażony do szpiku kości Y. wy­
stępuje z zjadliwą odpowiedzią, w której biedne­
go ixa (wyrażającego przecie swoje przekonania) 
nazywa nieukiem, bezczelnym, każe mu iść doi 
I klassy i wreszcie mówi, iż nie czuje w sercu 
nic dla niego, prócz uczucia pogardy (tą  pogar­
dą, bardzo często wojują pewne jurne organy 
prassy: uważajcie proszę.) Gdybym zatem i ja, 
jako należący do tego samego obozu, nie przenie- 
w ierzał sią własnym  braciom, odpowiedziałbym  
sprawozdawcy Wieku: „mój kronikarzu, jesteś  
nieukiem, nie wiesz sam co piszesz, gardzę tobą 
i twemi radami.” Ale ja  tymczasem, acz skonfun­
dowany jak mnich jedzący w wielki piątek szyn­
kę, nie oburzam się, nie krzyczę i z filozoficznym  
spokojem odpowiadam: „Bracie po piórze, masz
ty racyi trochę, ale mam i ja  jej nieco.”

Kiedym poraź pierwszy zabierał się do obmy- 
śliwania przedwiotu do korespondencyi do wasze­
go pisma, do których pisania wezwany zostałem , 
przyszło mi na myśl, czy nie mógłbym zaniechać 
przesyłania wam tych błahostek codziennych, ja ­
kie niczego nie nauczą i przebrzmiewają bez ce­
lu zadowoliwszy czczą ciekawość, a natomiast 
dzielenia się z wami tylko takiem i wieściami, 
które płodne w następstwa z radością przez 
wszystkich przyjmowane być powinny. M yślałem  
sobie: K alisz założył przy pomocy zacnych i 
obywatelskie obowiązki wzgledem  kraju pojmują­
cych ludzi pismo; zadaniem tego pisma, pełnić 
rodzaj cywilizacyjnćj m issyi w swojej okolicy, bu­

dzić ją  z uśpienia, nawoływać do organicznej, 
powolnej, ale płodnej w następstwa pracy; więc 
niechaj że i ja  przez moje wieści z W arszawy 
przyczyniam  się do osiągania tego wielkiego ce­
lu , a to przez kładzenie nacisku na takie rzeczy, 
których spełn ienie podnieść nas i uszlachetnić 
może. W ięc, posyłałem  wam samej treści może 
m ało ale słów  dużo, bo w łaśnie w tych słowach, 
w tem obrobieniu faktów, które goło, połowę 
wartości dla was stracą, widziałem  sposób służe­
nia ze swej strony tej wielkiej sprawie naszej, 
którą Tiers streścił w dwóch słowach: idairez 
vous, enrichissez vous (oświecajcie się, bogaćcie się). 
Snać i wyście tak moje zadanie pojęli, kiedy 
zepchnąwszy mnie do fejletonu, poszukaliście 
sobie innego korespondenta z Warszawy p. Młota, 
który podaje wam w łaśn ie to, o naszej stolicy, o 
czem ja rozm yślnie zam ilczam . Sprawozdawca 
Wieku, ma rację, mówiąc że za wiele filozofuję 
jak na korespondenta, ale ja też nie chcę, aby 
słowa moje, jako korespondencje przyjmowane 
były: uważajcie je  poprostu za gawędy warsza­
wiaka, ale nie kładźcie pęt na myśl moją, jio- 
zwólcie mi rozszerzać się nad tem, co zdaniem  
mojem piękne i wielkie. Niech więc pan Młot 
m łóci wiadomości warszawskie, ku uciesze czar- 
nobrewnych i jasnow łosych  kaliszanek, ja  za to 
pisać będą ciągle o oświacie, nauce, oszczędności, 
pracy i stowarzyszaniu się, i podnosić wszystko 
to co w W arszawie tem u wszystkiem u służy. A 
teraz panie sprawozdawco Wieku, czy zgoda?

(Dokończenie nastąpi).



ju, wyrabia sukna ustalonej opinji, tak co do ga­
tunku jako i dobroci, które czystością i doskona­
łością, mianowicie jaśniejszych kolorów, przewyż­
szają zagraniczne. Fabryka ta założona w 1817 
roku, w wystawie warszawskiej 1857 r. brała u- 
dział i już wtenczas obsługiwaną była wodą o si­
le 40 i machiną parową o sile 18 koni, stale za­
trudniając 500 robotników; obecnie zaś, motorem 
jej jest  machina parowa o sile 30 i trzy koła wo­
dne o sile 60 koni, przy pomocy których i 300 
robotnikow, wyrabia towaru za sumę 210,000 rs. 
rocznie.

— Pan Ferdynand Nitsche, dawniej Fiedler, 
w Opatówku, gubernji Kaliskiej, dostarczył na o- 
becną wystawę wiedeńską rozmaite sukna i kor­
ty, w różnych cenach i kolorach, znane powsze­
chnie z swej dobroci i gatunku. Fabryka zało­
żona w 1824 roku, między innemi wystawami bra­
ła  udział w wystawie warszawskiej 1857 roku i 
wówczas siłę działalną stanowiły 3 machiny pa­
rowe o sile 50 koni i dwa kola wodno o sile 8 
koni, robotników zatrudniała 600. Obecnie mo­
torem jej są dwie machiny parowe o sile 100 ko­
ni, 50 warsztatów mechanicznych i 50 warszta­
tów ręcznych z odpowiedniemi do tego przyrzą­
dami. Robotników zatrudnia 560 i produkuje rocz­
nie 4500 postawów, w cenie 350,000 rs. Mater- 
j a ł  do wyrobu w części nabywa w Królestwie, a 
w części kupuje na Szlązku.

— W dniu wczorajszym powrócił do Kalisza 
z corocznych manewrów pod Warszawą Szlisel- 
burgski pułk piechoty.

— Zgubioną w zeszły piątek parasolkę dam­
ską, odebrać można za udowodnieniem w kance- 
larji Policmajstra.

— Silnie grasująca w m. Zduńskiej-woli cho­
lera, w ostatnich dniach znacznie się zmniejszyła. 
Mówiono nam, źe głównym powodem epidemji jest 
panująca tamże ogólna nędza; ludność bowiem 
tamtejsza złożona po większej części z tkaczy, 
zupełnie w ostatnich czasach jest  bez zajęcia.

—  W tych dniach sprzedane zostały w okoli­
cy m. Kalisza i w tymże powiecie piękne dobra 
Rychnów z przyległościami i wzorowem gospodar­
stwem. Nabył takowe W. Stefan Morawski z Ko- 
towiecka z Wielkiego Ks. Poznańskiego.

— Od dnia 7 (19) po dzień 10 (22) b. m., 
zachorowało na cholerę w Kaliszu osób 6, wy­
zdrowiało 1, umarło 4. Od początku zaś poja­
wienia się epidemji zachorowało osób 52, wyzdro­
wiało 20, umarło 26, pozostaje chorych 6.

„Viribus unitis“
Kwestja pauperyzmu, jako jedna z najdonio­

ślejszych dla Kalisza, niejednokrotnie przez ludzi 
dobrej woli podnoszoną była publicznie za po­
średnictwem Kaliszanina. Głosy ich przebrzmia­
ły, nawet ich echo zaginęło w odmęcie powszed­
nich spraw codziemiego życia, gdy tymczasem licz­
ba ubogich ciągle wzrasta w stosunku anormal­
nym do powiększającej się ludności naszego mia­
sta i groźne przybiera rozmiary. Okoliczność ta 
znagla nas do dotknięcia tej społecznej rassy, 
nakazuje podnieść głos w imieniu nędzy, zapukać 
do serc i sumienia ludzi dzierżących szafuuek 
dobroczynnych stron spółecznego życia.

Do nich więc dzisiaj podnosiemy głos publicz­
nie, bo kwestja ta, jako jedna z najbardziej pa­
lących, nie w ciasnych szrankach zwyczajów ale 
przez publiczną dyskusją rozwiązaną być powinna.

Z wiarą przeto w miłosierdzie wasze Kalisza- 
nie z fnocnem przekonaniem, że głos mój nie przej­
dzie daremno, zaczynam!

Każdy z chwilowo bawiących a tern bardziej 
stałych mieszkańców Kalisza, zauważyć musiał 
niezwykłą liczbę włóczących się po ulicach nasze­
go miasta żebrzących dzieci. Młodzi ci nędzarze, 
zacząwszy od pięcioletnich berbeci, z niesłychaną 
w ich wieku czelnością zaczepiają przechodniów 
prosząc o jałmużnę i goniąc natrętnie przez ulic 
kilka wyuczone powtarzają frazesa. Za zdobyte 
tym sposobem grosze, kupują zamiast chleba.... 
ciastka w cukierni, lub co gorsza, zostawiają je 
w szynku w zamian za wódki kieliszek, a jeżeli 
połów im się nie uda, rzucą w ślad za tobą wy­
razem cynizmu pełnym i dalej szczęścia szukają, 
Istoty to pół nagie w brudnych, na efekt obmy­
ślanych łachmanach, by niemi wzbudzić litość 
przechodniów. W ich bladych licach często głód 
i nędza okropne ślady zniszczenia wyciska, w spoj­
rzeniu czelność, w słowach bezwstyd i cynizm 
przebija. Są to po większej części, niewinne ofia­
ry stosunków społecznych, od kolebki do grobu 
skazane na niedostatek i nędzę, to też przytłu­
mione w nich zostało wszelkie wyższe uczucie,
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pojęcie oświaty, słowem... gotowi na przyszłość 
zbrodniarze i.,,, prostytutki.

I w naszem mieście znanein ze swej dobroczyn­
ności, gdzie tyle filantropijnych instytucji, gdzie 
loterje, koncertu, teatra amatorskie, od czasu do 
czasu odbywają się na biednych, i w mieście tem, 
przez lat już kilka tolerujemy te dzieci—żebra­
ków!... Zaiste uwierzyć temu trudno, a jednakże 
to prawda.,, smutna prawda! Lecz zkąd się bio­
rą te istoty? gdzie źródło tego proletarjatu nę­
dzarzy?... Zajrzyjmy na przedmieścia Kalisza, 
wejdźmy pomiędzy u b o g ą , po większej części 
rzemieślniczą ich ludność a zagadka rozwiązaną 
zostanie. Dla potwierdzenia słów moich opowiem 
zdarzeuie, jakie miałem zeszłej zimy z jednem 
z tych młodych żebrzących indywiduów. Zdziwio­
ny jego natrętctwem pytam gdzie ma rodziców.... 
„Ja nie mam ojca a matka chora w szpitalu,” 
była odpowiedź dzieciaka. Naglony jednak prze- 
zemuie a głównie zachęcony obietnicą datku przy­
znaje, że ojciec jego jest stolarzem mieszkającym 
na Czaszkach, że jest drobnych dzieci kilkoro, że 
chleba w domu nie mają, więc jemu pod karą 
chłosty zebrać kazano. Teraz zrozumiałem natręt- 
ctwo malca i prowadzić się kazałem do jego ro­
dziców. Chłopiec po pewnem wahaniu przystał 
na to. W kilka minut później znalazłem się w j e ­
dnej z tych ruder noszących miano domów, któ­
rych pełno w tej okolicy miasta się znajduje. 
W chwilę potem miałem przed oczami jeden 
z mistrzowsko nakreślonych Hugonowskich obra­
zów.... nędzę w całej swej nagości i grozie. W ką­
cie brudnej, zadymionej izby czworo drobnych 
dzieci, owiniętych w pierzynę, jęcząc z głodu i 
chłodu, wśród konwulsyjnego drgania łapczywie 
pożerało chleb dawany im przez matkę. Ojciec 
z przewiązaną ręką siedział na warsztacie, świad­
czącym o jego rzemiośle i dziko wpatrywał się 
w dzieci... Doprawdy w głowie tego człowieka
dziwne musiały snuć się myśli  Zapytany prze-
zemnie, dla czego przyucza dziecko do żebractwa, 
pokazał mi bolącą rękę, mówiąc: „Sam robić nie 
mogę, żona chora a tu jeść potrzeba, ten więc 
(tu wskazał na chłopca) żebraniną zarabiać na 
nas musi, bo w inny sposób nie umie...” Zosta­
wiwszy datek prędko wszedłem z izdebki, jeść 
potrzeba, brzmiało mi w uszach, to jeść które jest 
najwyższero prawem dla narodów i dla jednostek. 
Nędza więc i głód, te straszliwe wrogi moralno­
ści, rekrutują proletariat ubogich i mnożą jego 
szeregi. Zajrzyjcie jeszcze gdzieindziej do owych 
ciemnych piwnic, wilgotnych suteryn i zimnych 
poddaszy—wszędzie tam również smutne znajdzie­
cie obrazy. Dla jednych z tych nędzarzy dzieci 
stanowią główną podporę ich procederu, dla d ru ­
gich są ciężarem, którego się pozbyć pragną, a j e ­
dni i drudzy wysyłają ich na ulicę, zostawiając 
własnemu przemysłowi.

Wskazawszy wam u samego źródła jedną z naj­
dotkliwszych ran naszych, wielkim głosem o bra­
tnią pomoc wołamy! Podajcie dłoń waszą giną­
cym w rozhukanym żywiole socjalnego życia, bo 
porwani jego wirem zginą na zawsze. Ratunku 
więc, prędkiego ratunku im trzeba! A pod ra tun ­
kiem nie rozumiemy tu grosza jałmużny litościwą 
podanego ręką, bo miłość bliźniego objawiająca 
się przez jałmużnę, jest  nieodpowiednią naszym 
czasom; udzielając ją  bowiem już tem samem 
produkujemy nędzę, wytwarzamy pasożytów, zwię­
kszamy masy jednostek biernych. Bo po cóż pe­
wne indywiduum, pozostawione w ciężkich warun­
kach bytu, ma wywalczać pracą środki swej egzys­
tencji, gdy te zapewnia mu jałmużna?.. Innych 
więc, innych racjonalnych środków i społecznych 
urządzeń zapobiegających nędzy niższych warstw 
społeczeństwa nam potrzeba. Mamy ochronki, 
szkoły—tam ich pomieśćmy, oświećmy promieniem 
wiedzy, wpójmy głębokie moralne uczucie, dajmy 
im otoczenie, słowem wszystkie warunki, wśród 
których dziecko powinno stawiać pierwsze swe 
kroki duchowe, decydując o całej przyszłej jego 
wartości moralnej. Grosz przeznaczony na ja ł­
mużnę, obróćmy na wyuczenie ich pożytecznych 
rzemiosł, któreby zapewniwszy im utrzymanie, 
wytworzyły dla kraju pożytecznych na przyszłość 
producentów!

Wypowiedziawszy pokrótce co nam na sercu 
ciężyło, gdyż szczupłe ramy artykułu nie pozwa­
lają nam pisać więcej, resztę waszym sercom 
zostawiamy kaliszanie. Pamiętajcie że opinja pu­
bliczna osądzi was kiedyś według czynów waszych! 
Zadanie nietrudne:

„Bo żeby dźwignąć człeka, nie wiele potrzeba: 
Trochę miłości w sercu, trochę łaski nieba,

I nigdy wszyscy razem nie mogą być biedni, 
Lecz zawsze i możniejsi i szczęśliwsi jedni,
A jak  drugich podźwigną, chudobniejszych brach 
To z Bogiem już rachunek i On to zapłaci!”

K — rz W.......

(Aczkolwiek kwestja usunięcia z naszego ®®' 
sta ulicznego żebractwa agituje się od pewneS0 
czasu, wszelako a rtykuł powyższy drukuje®?’ 
w nadziei, że może zdoła wpłynąć na spieszniej' 
sze kwestji tej roztrzygnięcie.—  Przyp. Red.)

— W czasie niedzielnego koncertu, bufet w tea' 
trze z powodu świąt u starozakonnych był za®' 
knięty. Bardzo to niewłaściwe; można bowie® 
było wstrzymać się ze sprzedażą, ale wszelako w?' 
padało otworzyć bufet będący miejscem, w kto; 
rem publiczność podczas antraktu pali cygara 1 
papierosy.

Pokazuje się, że jak  nie ma widoków zysku, 
wtedy zapomina się o wygodzie publicznej.

— Daue w sobotę i niedzielę koncerty P1 
Wojciechowskiego, fortepjanisty, małą tylko garst' 
kę zgromadziły publiczności. A szkoda. P. 
bowiem jest jednym z tych muzyków których 
z prawdziwą przyjemnością słuchać można. W gi'ze 
jego widnieje uczucie, prześliczne cieniowanie z U' 
miejętnem użyciem pedałów, gammę p. W. 1119 
nader równą a tryl jak  perełki. Jednem słowe® 
p. W. dziś już rywalizować może z rozgłośne®1 
znakomitościami, a niewątpliwie ma wielką przy 
szłość przed sobą.

Każdy z odegranych przez p. W. numerów, hu- 
czue nagradzały oklaski.

W" obu koncertach przyjmował udział p. Mikul' 
ski, tenor opery Warszawskiej, którego śpiewy 
także aplaudowane były.

— W zeszły piątek spadł w Kaliszu ulew11? 
deszcz, przy silnych grzmotach.

— W dniu 20 b. m., zakończył życie w do* 
brach Przespolewo śp. Karol C z y ż e w sk i, oby' 
watel ziemski, członek honorowy straży ogniowej 
naszego miasta, wielce szanowany i ogólnie zna»)' 
z tego, że hojną dłonią składał ofiary na każ-df 
cel dobroczynny, a chętnie wspierał ubogich i Po­
trzebujących pomocy.

  ----- < > < > 0 0 § § 0 » c > < > < > --------------------

— (Nadesł.) — Zamieszkujący w naszem ni®' 
ście od lat kilkunastu nauczyciel muzyki na f°r' 
tepjanie p. Drobniewski, niejednokrotnie dał po­
znać publiczności tutejszej swój talent artysty®2' 
ny, jednakże większe k ładł zasługi na polu mu­
zyki w nauczaniu młodzieży. Świeży fakt wyra' 
źuie o tem świadczy. Pewien z uczniów p. D. prżf' 
stępując do egzaminu w konserwatorium lipskie®' 
nietylko że zdał takowy nader chlubnie, ale nad' 
to zadziwił profesorów dobrą metodą i grunto' 
wnemi zasadami, z jakimi wykonywał t rudn ie js i  
ćwiczenia i sztuki znakomitszych kompozytorów- 
W uznaniu szczerej pracy i zasług p. D. czaj? 
się w obowiązku złożyć mu publicznie serdeczi® 
podziękowanie.— K. H.

Korespondencja K aliszanina.

Wrocław' d. 3 września 1873  r.

Wielkie wrażenia wywarte na umysł ludzk1 
w rzeczywistości, odzwierciadlają się najzwyklej'"' 
i we śuie. Bóg świadkiem, że obchodzony “  
wczoraj „Sedanfejer” wcale mi się dzisiejszej ®j' 
cy nie przyśnił. Każda rzecz brana zdała—•‘T 
brzymieje, wzięta z bliska—potrzebuje często ®*' 
kroskopu. Tak jest i z owem niby „narodowe® 
świętem.” Takich świąt nie tworzy się stucz11®’ 
bo aby święto było prawdziwem świętem, na “ 
potrzeba odpowiednich uczuć ogółu. Bez t®j 
uczucia, ani żaden Geist dyrektor poznańsk®^ 
gimnazjum, ani żaden landrath, ani żaden prez?_ 
dent miasta, ani nawet scholtze (sołtys) wiosk® 
wy, nie są zdolni stworzyć uroczystości, k tó ra ś  
porywać za serce i zapał ogółu wyradzać mog* j 
Te uwagi plątały mi się po głowie gdym wczor J 
o 9-tej wieczorem wyszedł na miasto. Było J 
śniej niż zwykle, to prawda, ale żeby było ogo '̂ 
nie jasno,—żeby w mieście, gdzie każdy dom ® 
oświetlenie gazowe lały się potoki światła, j a j*Y, 
to być mogło,— tego nie powić nawet Szląska G 
zeta, choć naumieszczała tyle szumnych ko®Ł’ 
pondencji o obchodzie „Sedanfeieru.” Ó ile 0., 
drodze mojej spotkałem, powiem rzetelnie, 
działem w oświetleniu „Liebichshbhe,” „Flizab
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rche,” pomniki, różne gmachy rządowe, giełdę 
a której żydzi wrocławscy wyprawiają swoje h a r -  
. w zniżaniu kursu  naszej monety; różne wresz- 

kie gmachy prywatne. Mnogość przecież była t a ­
co domów, i to w rynku  i na pryucypalnych 
jcach, w k tórych  nie tylko okna, ale naw et 
mszkania, począwszy od su teryn  aż do strychów 

^ d s t a w i a ł y  obraz ciemności w całem  znaczeniu 
S° słowa, a  tak ich  powtarzam, było mnóstwo; 

l u h " ^ 0 s'£’ że mieszkańcy tych siedzib wymarli, 
P> że odmawiali osłonięci cieniami nocy, Jere-  

. >aszowe „Super  flumiua Babilonis.” Po ulicach 
tviJ-otoarach płynęły massy widzów; w jednćm 
) ko miejscu spotka łem  a k to ró w -  t łum  złożony 
chłopaków rzemieślniczych, k tóry  hałaśliwie prze- 

h p P * ’ w° ł ając: „Hoch!” O! ileż razy ta  złośnica 
j . °ria rozpyszone powodzeniem „Hoch/” zmieniła 
“  na 80l'2kie „Och!” Dziwaczną bywa kolej lo- 
. V.' 0 k tórej n ik t zapominać nie powinien; wić 
^Zls każdy; kto tryum fuje z bitwy pod Sedan d ru-  
oOcząc tryumfalnym wozem kości poległych i ser- 

, zyjących, co się po nich smucą; któż zaręczy, 
, Hjkt oglądać znowu nie będzie choć nie te raz  — 

kiedyś, choć nie t u — to gdzieindziej,  tryumfów 
a Sedan?! Wszyscy rozsądni nieincy i wszystkie 

/^ sądn ie  patrzące ich pisma mówią, że 2-go wrze- 
la należałoby wywieszać czarne flagi i odpra- 
liJc żałobne modły przy wystawianiu katafelku,

. e zaś oficjalne a nie mając w sercach ogółu ża- 
?ne8° oddźwięku, uroczystości tryumfalne. Nie 

Pfzyjaźni wreszcie dla francuzów, o k tórych 
Hejsza— ale z poczuć ludzkich, jeśli już nie niem- 

to wielu ludziom ziemskiego padołu, myśli 
P dobne nasuwać się mogą. Wypowiedziała je  

®węt przed „Sedanfeierem ” gazeta „Germ ania;” 
e jeden uzna ł  trafność jej słów, które głosząc 
e®com prawdy nie zbyt miłe, zwracały  ich u- 

socia ja k  potok wezbraue powodzeniem, do ko- 
• ‘a rozsądku i poczuć chrześcijańskich. Z resz tą ,  

d v l Za owoc przyniosły zwycięstwa owe i miljar- 
bg ranogo§ć kalek, tysiące wdów i sierot, setki 

Okrutów, wzmagającą się coraz drożyzną i bie- 
cu  .Malepąftal Obchód „Sedanfeieru” we Wro- 
 ̂ wm skończył się za raz  po 10-tej z gwizdaniem 

św°ZOw\ Pozakręcano kurk i  od gazu, pogaszono 
itczki a nawet wcześniej niż zwykle bywa po- 

się goście z baw arni i ogródków. Zm ar-  
ko,°?y» mniej św ietną była ta  ważna dla ludz- 
<} . Cl uroczystość, niż się tego spodziewałem, u- 
[ece® s*S o 10 ■/, na piwo do ogrodu Wiesnera.. . 
jakZ ,l tU" ‘ gaszono światła...  ludziom w tym dniu 

<?s, wcześnie spać się zachciało; poszedłem 
*a lck przykładem. Fi..

—  ----------------O O O O ^ O O O O -

Warszawa, d. 15 września 1873 r.

0  rozkoszy! choć na chwilę
Krążyć śmiało pod obłokiem,
1 na głupstwa, nędzy tyle,
Gichćm m ędrca rzucić okiem.

Przv'n\ ° Wo^  te  wiersze naszego komedjo pisarza  
Powie,f 1111 na myś1’ gdym ui rza ł  sterujący na 
helle • U kai ° a ,,duljusz F avre” z kap i tanem  Bu- 
Pp p 1 trzema przedstawicielami tu tejszej prassy 
to r ł ze> Filipowskim i Cicmniewskim. Gdybym 
takie.a^d° Wa* s*§ ua Pa r § tysięcy łokci od ziemi, 
Waikin myśla*> wicdocirodziły by mnie okrzyki 
listów *?rasy starej i młodej, tam  nie byłoby idea- 
był0 o J. Pozytywistów (zresz tą  kto wie w balonie 
SłySz llteratów, to  znaczy tyle co 4 zdania). Nie 
hy j ‘bym jęki opery warszawskiej, której jedy- 
rQij0 Prawdziwy basso p. Prochazka śpiewa u FJdo- 
<lg ż ren a r ty s ta  przynajmniej z rozum ia ł zasa- 
c° r ^ VS2e naprzód!”  Nie w idziałbym  pogrzebów 
sża\y,.‘ gęściej przesuwających się po ulicach War- 
dzą,Cy } nie iry tow ał by mnie widok baranów, je -  
fłch d lnit«o ostrzeżeń owoce i ogórki i piją-
oytu tego wodę. To by wszystko było, gdy-
!?. t a ; ;  na górze, ale ponieważ jesteśmy, nieste- 
^istoś,.1̂ 0^  P*aczu> wróćmy się więc do rzeczy-

pożegnalne przedstawienie w ogródko- 
1'iewa ż tiatrzykach odbyło się d. 12 b. m a po- 

że Pa P’ Trapszy ma do was zajechać są- 
• spra*11' ^ e>! in te resu  będzie udzielić choć krót-  

'v° 2dauie o jej artystycznych siłach. Nad- 
Sl8 by(j Pfzy tem, że w mych sądach s ta ra łem  

2ac ° de naożuości objektywnym.
?ł k ieą^?^  od samego dyrek tora .  P an  Trapszo 

k sęp Jednym z lepszych a r tys tów  warszaw* 
h r 8alo.ny’ SZCzególniej odzuaczał się w roli fi- 
eJ j fc„ Uovvych, otóż tego zos tały  i ślady w obec- 

§rze. Powiadamy ślady, gdyż ja suo  wi­

dać, że dyrek to rsk ie  k łopo ty  zabija ją  ar tystę , nie 
dając mu czasu an i do wystudjowania roli ani jej 
się nawet nauczyć. Dla tego w każdym  występie 
p. Trapszy ważną rolę odgrywa sufler.

Po p. Trapszy położym pana Z a rem b ę— aktor  
to bardzo wytrawny i u ta lentowany, mógł by śm ia­
ło występować na każdej większej scenie. Nawet 
w tak ich  rolach ja k  H am leta  i F ranc iszka  Moor 
w Zbójcach umiał się u trzym ać na wyżynach sz tu ­
ki, co mu k ry tyka  warszaw ska przyznała .  A nie- 
zapominajcie, że w tych rolach widzieliśmy T y ta­
na polskiej sztuki p. Królikowskiego. Ale cóż 
kiedy ów sam H am let nazaju trz  jako  Agamemnon 
będzie bawił publiczność tańczeniem kankana  w P ię ­
knej Helenie lub wybijaniem chołupców w dziar­
skim m azurze . Smutny to los ta lentu  na deskach 
sceny prowincjonalnej!

Z artystów komedji zasługu ją  na wzmiankę p. 
Grubiński reżyser trupy, a r ty s ta  inteligentny, k tó ­
ry odznacza się szczególniej doskonałą  in tonacją  
w głosie. Widzieliśmy go w wesołej komedji: 
„Nie ma męża w domu,” gdzie w roli dok to ra  był 
nieporównany. Debiu tował też niedawno w go­
ścinnych rolach na naszej scenie.

(Dokończenie nastąpi).

Hóżne w iadom ości.

—  „Petersb .  G azeta” donosi, iż podczas tej zi­
my odbędzie się pobór rekru tów  z t ą  zmianą, iż 
nie będzie dozwolonem zastępstwo ani też wykup.

— Cholera we Lwowie rozwija się coraz sil­
niej. W przeciągu 12 dni um arło  78 osób.

—  W M 10 Gazety Lekarsk ie j  napotykam y 
sprawozdanie z czynności towarzystwa lekarzy gu ­
bern ji  Płockiej.  L ekarze  tej gubernji doszedłszy 
do przekonania , że postęp w nauce je s t  możliwy 
tylko przy wspólnej wymianie myśli, założyli na 
wniosek d - ra  E rl icha  towarzystwo, do k tórego o- 
prócz lekarzy m ają  przystęp  w ete rynarze  i a p t e ­
karze  zamieszkali w gubernji  Płockiej i sąsiednich. 
Założenie to nas tąp iło  w styczniu 1872 r. Od 
tego czasu towarzystwo odbyło posiedzeń d w ana­
ście, ma których odczytywano spostrzeżenia nad 
rozm aitem i kwestjam i odnoszącemi się do medy­
cyny. Członków liczy obecnie towarzystwo to 
cz terdz ies tu  pięciu.

Miło wspomnieć nam o tej działa lności lekarzy 
płockich dla dobra ogólnego; życzyćby należało, 
by p rzyk ład  ich zna lazł naśladowców w lekarzach 
innych prowincij; towarzystwa bowiem podobne, 
poczynając się od wspólnej wymiany myśli, i z a ­
znajam iania się z najnowszemi rezu lta tam i nauki, 
chronią od zastoju, jak i  częstokroć lekarzy osia­
dłych w małych miasteczkach prowincjonalnych 
cechuje. (N.)

— P. Michał Wołowski napisał d ram a t  h isto­
ryczny w pięciu ak tach  p. t. „D jabeł  wenecki.” 
D ram at ten  osuuty na  podaniu z r. 1380 w cza­
sie bezkrólewia przed wstąpieniem na tron  J a d w i­
gi o sędzi poznańskim Janie Nałęczu, k tóry wó­
wczas już m arzy ł  o usamowolnieuiu włościan i 
ja k o  gorący ich p ro tek to r  był biczem i p o s t ra ­
chem dla szlachty, srogo nieraz kmiotków uciska­
jącej.  Z tego powodu Nałęcz nazywany był przez 
szlachtę „d jab łem  weneckim” od posiadłości, n a ­
zwiskiem Wenecja, k tó rą  w Wielkopolsce posiadał.

(N i te a)
=  Około 3 mil od San ta  B arbara ,  w podwó­

rzu  stare j hiszpańskiej cegielni, znajduje się naj­
większy cud kalifornji, t. j .  największy w świecie 
winokrzew. Pień tego w inogronu , który  przed 
46 laty zasadzony został, ma przy  ziemi średni­
cy około stóp 4 cali 4. Na ośm stóp nad  ziemią z a ­
czynają się gałęzie, które w ksz tałcie  szpalerów 
są w około wyciągnięte, i dwa ak ry  ziemi za jm u­
ją . Roczuy wydatek w winogronach z tego d rze­
wa wynosi 100 —  120 centnarów, a g rona 4 — 6 
funtów ważące niesą żadną osobliwością. Drzewo 
to znajduje się na wzgórzu, na k tórem  nigdy na­
wozu nie było.

W niewielkiej odległości j e s t  także winokrzew 
przed 15-tu laty zasadzony, który  j a k  się zdaje, 
jeszcze większych rozmiarów dosięgnie i jagody 
delikatniejsze wydaje.

Ogromny balon należący do , ,New-Fork  
Daily Graphie,” miał być pod kierunkiem  pp. W i­
se i Donaldson w New-Yorku puszczonym  dla od­
bycia podróży do Anglji. Śmieli żeglarze napo­
wietrzni spodziewali się w ciągu 60 godzin s ta ­

nąć na miejscu przeznaczenia, a tymczasem przez 
sześciu gołębi publiczność angielską uwiadomić. 
Głównym celem je s t  zbadanie s ta łych  prądówr wia­
tru  od zachodu ku  wschodowi, k tóreby  podróż 
z Ameryki do E uropy  skrócił. Charak te rys tycz-  
uem je s t  ze s trony Amerykanów, że już przeszło 
1000 proźb o miejsce na jazdę  balonem, nawet 
ze  s trony  płci pięknej nadesłane zostało.

— Od lat kilku ukazuje się w Kalifornji isto­
ta ,  k tó rą  miano z początku za góryla, lecz po 
bliższem i częstszem spotykaniu  przekonano  się, 
iż to jes t człowiek dziki, białej cery, obrośnięty 
włosem i zupełnie nagi. Ma on dług ie  szare wą 
sy, olbrzymie paznokcie i do 6 stóp wysokości. 
Mnóstwo wiarogodnych osób spotyka go po górach 
i lasach; Indjanie ucieka ją  za spotkaniem, uw aża­
jąc  tego dzikiego za szatana. Cuda opowiadają 
o jego sile i zręczności,  nikt je d n ak  nie mógł go 
z blizka podejść, gdyż ucieka na  widok ludzi.

Przegląd polityczny.

P ra sa  francuzka  poważniejsza bardzo spokojnić 
i rozsądnie ocenia polityczne znaczenie te raźn ie j­
szych odwiedzin monarszych, i w ogóle wielkiej do 
nich wagi nie przywiązuje. Przeciw niepokojom 
rozsiewanym przez nowiniarzy lub szarlatanów 
dziennikarskich, takich  jak s ta ry  Emil G irardin, 
przeciw p rzechw ałkom  dzienników pruskich, k tóre  
już p rzedstaw ia ją  Włochów jako  sprzymierzeńców 
niemieckiego cesa rs tw a ,— prasa  ta  słusznie powo­
łu je  się na niezgodność interesów i usposobień mię­
dzy ludami Włoch i Niemiec, i twierdzi że tylko 
osta tn ia  konieczność mogłaby pierwsze do d rug ich  
chwilowo zbliżyć.

Rząd fraucuzki roztropnie u trzy m ał  najlepsze 
s tosunki z rządem włoskim. Nowa władza, j a k a ­
kolwiek ona będzie, byle by ła  liberalną, nie ina ­
czej postąpi; ale tu  w łaśn ie  ukazuje  się niebez­
pieczeństwo owej polityki restauracj i  papiezkiej, 
k tó rą  pewne s tronnic two wkłada jako  obow iązek, 
jako fatalność na hrabiego Chambord, jeśli ten  ua 
tron  powróci.

„G abinet włoski mówi: „Revue des Deux Mon- 
des ,” p a t rz ąc  na te wszystkie p ro jek ta  kruc ja ty  
w celu przywrócenia władzy doczesnej Papieża, 
widząc, że osoba tak  znaczna ja k  arcybiskup pa- 
ryzki, og łasza  list pastorski,  będący niejako wypo­
wiedzeniem wojny W łochom  przez duchowieństwo 
francuzkie ,— gabinet włoski widząc to wszystko, 
słusznie niepokoi się i cofa ku  Niemcom. Arcybi­
skup paryzki powinien był zrozumieć, że je s t  wpra­
wdzie panem w swoim kościele, ale nie m a : praw a 
robić cierpkich manifestacji mogących zaszkodzić 
interesom naszego kraju , nadewszystko w chwili 
obecnej, i sam rząd  nabawiać kłopotów. Biskupi 
f rancuzcy i legitymiści głoszący ta k ą  politykę, nie 
spostrzegą iż są najlepszymi pomocnikami p. B is­
m arcka ,  i ż e sa m i  popychają ku Niemcom naród, 
k tóry  z usposobień, wyobrażeń i trw ałych in te re­
sów je s t  natura lnym  sprzymierzeńcem Francji .  
Czyż więc tego p rag n ą ?” (G. P.)

OM K E U l l i C  J l .

Osoby które w przeszłym kw artale raczyły zajmować
się zbieraniem prenum eraty na „Kaliszanina,” Redakcja 
najuprzejmiej prosi o nieodmówienie swego w spółdzia­
łania i na kw artał czwarty 1873 r.

O g ł o s z e n i a .

i ., j f i  "  Do składu nasion i pieców  
H f » kaflanvch Henryka R vnftkJ B L
w Hallizu ulica Józefina oboU cukierni 

li. Ciessner

nadszedł transpor t  cebul kwiatowych jako  to: hya- 
centy, tulipany, tacety, k rokusy  i t. p.; nadm ie­
niam przytem, że przy jm uję  zamówienia na wszel­
kie gatunki drzewek owocowych jakoteż  i do wy­

sadzania  alej i.
( 4 8 8 - 4 - 1 )  Henryk Rynek.
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DENTYSTA BERLIŃSKI

BRONISLAW l im i lW S k l
w  przejeździe do Dorpatu pozostaje w  Kaliszu krótki tylko czas. Mie­
szka w  hotelu Berlińskim W. Peszke pod Nr 16 i 17, gdzie przyjmuje 

pacjentów z rana od godz. 9 do 12, a po południu od 2 do 5(-438 o 7)

KATALOG
celniejszych pism perjodycznych polskich i gazet

na kw artał IV r. 1873 i kw artał I r. 1874

po cenach stałych warszawskich,
NA KTÓRE PRENUMERATĘ PRZYJMUJE KSIĘGARNIA 

pod ńrm ą

A L F O I T S A  H T J R T I
przy  ulicy W arszawskiej dom Sachsa (nowy) Nr 51 

obok apteki p . Rzączyńskiego.

Gh,

TYTUŁ PISMA

Bibljoteka Romansów i Powieści 
„ Umiejętności prawnych
„ W arszawska; półrocznie

Bluszcz . . . .  .......................
Pisma Kazim. Brodzińskiego w ( 

tomach, tom pojedynczo . .
Encyklopedja ogólna wydanie Józe

fa U n g r a ..................................
Encyklopedja S. O rgelbranda .
Gazeta L ek a rsk a ............................

„ Sadowa W arszaw ska. .
K ł o s y .............................................
Kolce Tygodnik humorystyczny. 
Kraszewskiego powieści . • •
Kronika R o d z in n a .......................
K urjer ś w ią te c z n y .......................
Mucha pismo humorystyczne . 
Muzeum Sztuki Europejskiej. .
Niwa d w u ty g o d n ik .......................
Ognisko domowe . . . . . .
Pismo Święte Gustawa Dore wy 

szło poszytów 14, poszyt po.

kwartału

Rub. kop.

35
50
50
80

25

25
50

50
50

60 
12 V, 

5
50
20

50

TYTUŁ PISMA

Przegląd K a to l ic k i .............................
„ Tygodniowy z Encyklo­
pedią po d ręczn ą ............................

Przyjaciel D zieci..................................
P rzyroda i P r z e m y s ł .......................
Świat Muzykalny..................................
Tygodnik U lu stro w an y ......................

Mód.......................................
„ Romansów i powieści . .

W ędrow iec .............................................
Z o rz a ........................................................
D n ie w n ik .............................................
Dziennik P o w sz e c h n y .......................
Gazeta Polska........................................

„ W arszawska.............................
„ H a n d l o w a ............................

W iek .........................................................
K urjer W arszaw sk i............................

„ C o d z ie n n y .............................
K a lis z a n in .............................................

kwartaln.

Rub. kop.

1 25

1 50
— 75

1 50
1 —
2 —
1 50

— 75
1 20

— 60
3 —
3 —
3 —
3 —
2 50
3 —
2 —
2 —
1 20

Księgarnia Alfonsa H urtiga zostanie otw artą po otrzymaniu z Lipska i Warszawy całkow itego 
sortym entu książek w wszystkich gałęziach literatury  przy końcu tego miesiąca o czem^osobnem
doniesieniem Sz. publiczność zawiadomioną zostanie. . . . . . .  - . . .  : ,

Zapisy na pisma i gazety po cenach wyżej wzmiankowanych kazdodzienme się juz przyjm ują.

fl) Folwark Lasek sześć wiorst od mia- 
ta  W arty, obejmujący przestrzeni mórg 886 %
; których lasu z zagajami połowa.
*) Folwark Cliorążka cztery wiorsty 

id miasta W arty, obejmujący przestrzeni mórg 
168*/, w połowie łą k i—i 
3) Osady Józefów i Wiktorów, 

Iwie wiorsty od m iasta W arty, rozległości mórg 
.30%, do sprzedania z wolnej ręki w włości, lub 
ia kolonje, pod korzystnemi warunkami. Wiado- 
aość u patrona Modrzejewskiego w Kaliszu, lub 
i Adama Nenckiego w Boczkach przez Szadek. 

Hynoteki oddzielne, wolne od służebności.
( 4 7 9 - 4 - 2 )

Zawiadamiam Szanowną publiczność 
miasta Kalisza, iż z dniem 19 -go1 
września (1-go października) r. b.,»—  

rozpoczynam 1-szy kurs lekcji Tańęo 
Salonowych. Osoby życzące mieć k°' 
prywatne raczą się zem ną porozumieć. Wi* 
mość powziąść można w mojem mieszkaniu P1 
ulicy Sukienniczej w domu p. D reher Ae 140 b. 

Bronisław Szczepankiewic*i 
Nauczyciel Tańców Salonowych.

okój na drugiem  piętrze, z obszerny 
korytarzem  w kamienicy Nr 560, Pr ' 
alei Józefiny, jest do wynajęcia; ę®a 
miesięcznie rs. 4 kop. 50;— z p0**0!  
tego jest prześliczny widok na Prł!e^  

mieście W rocławskie i szosę. Bliższa wiadomy 
u stróża K azim ierza w suterynie tejże karniem1)

••sssisSS:

Kurs Giełdy Warszawskiej.
Dnia 9 0  września 1873 r.

monety 1 papiery.

Pół-Imperjaly rossyjskie . . . . .
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ n serji II. „ 100
„ „ nowe 5% z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

1866

iądauojpła^lS 
Ruble i k o p i l i

Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.
„ „ „ Warsz.-Bydgqskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Żelaz..
„ Drogi Żelaz. Warsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fab rycz.-Łódzki ej . 
5 ° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

Wartos'd kup. od L. Z. starych k. 97 J 
nowych „ 122 %

95 75 
93 85 
93: 95

79, 35 

158' -

95 25 
73 —

113 75

104 -  
105, 50

79

72
141
113

104
j05

25

10

Likwidac. „ 121 J

F r a n c u z k a
isiadająca język angielski i muzykę, oraz mogąca 
pkładąć i inne nauki, życzy sobie od 1 paździer- 
ka r. b. znaleźć miejsce nauczycielki przy familji. 
Bliższą wiadomość udzieli W-ny Wald professor 
mnazjum kaliskiego. (489— 3-1)

Z dnia 15-go na 16-ty b. m., wieczorem oko- 
g g l ł o  godziny 9-ej, w domu Saksa przy szosie 
fc®- W rocławskiej, skradziono z mieszkania 

następujące rzeczy: ko łd rę  pąsową w kratki, 
£ § -  watowaną; dwie poduszki z pierza, w białych 

poszewkach; prześcieradło nowe, spodni par 
S E  dwie: jedne czarne kortowe, drugie szare zi- 
i£ f-m ow e, używane; kamizelkę czarną, kortową; 

m arynarkę czarną, kamlotową; przytem  czte- 
ry książki, to jest: Nowa metoda, Ahn’a, wszy- 

k | -  stkie trzy kursa w języku francuzkim wyda­
ne nakładem  Lesmaua, oprawione w czarną ok ład­
kę; gram atykę Olendorfa, część drugą i g ram aty­
kę Ahn’a część pierwsza, Przewodnik filozofji, p. 
Ziemięcką, i patent wydany przez Towarzystwo 
drukarzy warszawskich dla L. Grochowskiego, k tó ­
ry  powyższych rzeczy jako właściciel poszukuje i 
uprasza osoby, w razie dostrzeżenia onych o ła ­
skawe danie znać do ekspedycji Kaliszanina, lub 
natychmiastowe przyaresztowanie winnych k ra ­
dzieży.

W e k s l e .
Berlin: Weksel 100 talarowy 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 ra.
Paryż: 300 franków 3 m. . 
Wiedeń: 150 florenów 2 m.
Moskwa: 100 rsr. I m .  . .
Petersburg: 100 rsr. krótki.

„ „ 3 m.

110
7

88

100

:-2 110
40 7
90 S 'l
62 98

50 -

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną publicZ { 
że z dniem 15 (27) września r. b., t. j. w 0< 
tę, rozpoczynam w Parku, w sali p. Gessner*1

wieczorków muzykalnych
Bilet abonowany familijny na 4 osoby, rS;’ 
Bilet abonowany na jedną osobę, rs. 1 
B ilet wejścia do sali kop. 25 
Początek najpunktualniej o godz. 7 w ^jer11 
Biletów abonowanych można dostać w cu $
Fibiera przy ulicy W arszawskiej i w Pa 

, Schmidta.— L. Lewandowicz.

R edaktor, J. T a ńsk i .  —  W drukarn i W ydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.

,


